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JW%91. W Czwartek d n i a  18 .  S i e r p n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 15. Sierpnia.

J. K. W . W .  X i ą ż ę d z i e d z i c z n y  Me *  
k l e n b u r g  -  S t r e l i t z ,  p r z y b y ł  t u  z  N e u -  
Strelitz ;

J .  Excell. Rzeczywisty T a jn y  Stanu i sp raw  
Weyyn. Minister, Hr. A r  n i m ,  z Pyrmontu.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Na posiedzeniu I z b y  D e p u t o w a n y c h  
dnia 8. Sierpnia po m ianow aniu  sekretarzami 
P P .  L a c r o s s e  i L a s c a s e s  > całkowitem  u- 
konsty tuow aniu  Izby, Pan Laffitte, Prezes po 
starszeństwie zabrał g los; m o w ę  jego po czę­
ści Izba z oklaskami , po części tez , t. j. w ustę. 
pach zaw ierających za nadto żywe wspomnienia 
o  ostatnićj lewćj, z  szemraniem przyjm owała. 
Zresztą oświadczył P. Laffitte, iż by! i jest szczu­
rem przyjacielem rządu z r .  1830. i monarchii L ip­
cow ej.  P. S a u z e t  odpowiadając P . Laffitte, 
prawił tylko o konieczności, aby wszystkie odcie­
nia stronnictwa konstytucyjnego się porozumiały 
dla uzupełnienia powstałej w  ins ty tuc jach  na­
szych przez śmierć Xięcia O rleanu szczerby. 
M o w ę  jego trzymającą się ściśle w  granicach 
p rzyzw oitości Izba z zadow oleniem  przyjęła.

P o s i e d z e n i e  d. 9. Sierpnia. Dzisiaj n a  
początku sessyi P r e z e s  R a d y  w s tąp iw szy  
na m ów nicę , następujące ogłosił udzielenie 
u r z ę d o w e :  »Polecono  mi Izbie p r o j e k t  d o
p r a w a  r e g e n c y j n e g o  p rzed łożyć , p rzez  
nieszczęście, które  nas ostatniemi c z a s y  d o ­
tknęło, koniecznym się stający. Na przypadek 
małoletności Króla w ykonyw an ie  w ładzy  kró­
lewskiej męskim rękom pow ierzyć  trzeba, nie 
zaniedbując przez to innych interesów. O c h ro ­
na i w ychow an ie  młodego Króla pozostają  
matce jego pow ierzone  przypuściwszy, że p o ­
w tórn ie  za mąż nie pójdzie. O soba Rejenta 
musi być nietykalną, jak osoba Króla i nie ma 
on być za czyny rządu sw ego odpow iedzia l­
nym. K ról rozkazał nam przedłożyć W  P a ­
nom następujący projekt do p ra w a :

»Art. 1. Król po skończonym 18tym roku  
wieku jest pełnoletnim.

»Art. 2. Jeżeli przy śmierci Króla następca 
jego jest małoletnim, to ten Xiążę, co stósownie 
do ustanowionego w  karcie z r. 1830. porządku 
następstwa najbliżćj tronu  stoi i 21 rok życia 
skończył, na cały czas małoletności Regencyę 
obejmuje.

Art. 3. R e jen tow i służy zupełne i całkowi- 
te w ykonyw anie  w ład zy  królewskiej w  im ie­
niu małoletniego Króla.

Art. 4. A r ty k u ł  12. karty i wszystkie pra-
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w n e  p o s ta n o w ien ia  b ro n iąc e  o so b y  i p r a w  
k o n s ty tucy jnych  K róla ,  do tyczą  się tćż Rejenta.

Art. 5. R e jen t  w y k o n y w a  Izbie przysięgę ;  
B y ć  w ie r n y m  K ró lo w i  F r a n c u z ó w ,  być p o ­
s łu szn y m  karcie konsty tucyjne j i p r a w o m  kró  
le s tw a  i w e  w szy s tk im  tylko in te res ,  p o m y ś l ­
n o ść  i s ł a w ę  n a ro d u  f rancuzkiego  m ieć  na 
oku. —  Jeżeli Izby  nie są z w o ła n e ,  R e jen t  w  
ciągu 3 miesięcy z w o ła ć  je  pow in ien .

A rt .  6. D o z ó r  i opieka nad  m a ło le tn im  
K rólen? należą się K ró lo w e j ,  albo Xiężnie, 
m a tc e  je g o ,  jeżeli ta w  p o w tó r n e  śluby m a ł ­
żeńskie n ie  w s tę p u je ,  a gdyby  jej n ie było, 
K r ó l o w ć j  a lbo  X ięż n ie ,  b abce  jego p 0 ojcu, 
jeżeli ta  n ie  zaw iera  z n o w u  zw iązku  m a ł­
żeńskiego.

D zia ło  się w  pa łacu  N eu il ly ,  dnia 9. S ier­
pn ia  1842.«

P o w y ż szy  p ro jek t  d o  p r a w a  oddano  p o d  
r o z b ió r  b iu rom .

G i e ł d a ,  d. 9. S i e r p  n i  a. — R e n ty  fran-  
cuzkie choć  pom ału ,  ale jednak  ciągle w  górę  
idą. D łu g  cz y n n y  hiszpański cofnął się na 
2 1 | .  O b ieg a ły  pogłoski o za targach m iędzy  
H iszpan ią  i Portugalię ,• d o d a w a n o  a to li ,  £e 
P o rtu g a l ia  Anglii o p o ś r e d n ic tw o  prosiła.

Z P a r y ż a ,  dn ia  8. S ierpn ia .
N a s z  s t e n o g ra f i c z n y  k o r r e s p o n d e n t ,  opisują­

c y  z w y k l e  n a d z i e j e  o p p o z y c y j  b a r d z o  ś w i e t n i e  
i  s z u m n ie ,  dzis ia j  o s t a n o w is k u  IVIinisteryum 
w y r a ż a :  ( .W szystkie gazety  ciągle tak iem  u k ła ­
d a n ie m  liczb za ję te ,  że jedne  z tąd  n iem y lne  
zw yc ięs tw o  m in i s t ró w  w  w szy s tk ich  pytan iach  
p o l i ty c z n y c h ,  d rugie  zaś n ie o ch y b n y  upadek  
ich  ty lko  aż do  w y d a n ia  p r a w a  o regencyj o d ­

w l e c z o n y ,  p rz e p o w ia d a ją .  O p p o zy c y a  na- 
p ró ż n o  łudz ić  się usiłuje; śm ie rć  Xięcia O r l e ­
a n u  n ie z a w o d n ie  w ie lk ą  zm ianę  w  sposobie 
m yślen ia  w ie lu  d e p u to w a n y c h  sp ra w iła .  N ie  
u lega w ą tp l iw o ś c i ,  źe n ie szczęś l iw y  te n  w y ­
p a d e k  b y t  P ana  G u izo ta  ustalił i że ministe* 
r y u m  z d. 29. Paźdz .  już  o d  d w u c h  lat t r w a ­
ją c e ,  m o ż e  będz ie  jednem  z na j trw a lszych ,  
k tó re śm y  ty lko  od  ro k u  1830. miełi. N ie m ó  
w iu iy ,  żeby  d e p u to w a n i  z niechęci ku P a n u  
G u iz o to w i ,  okazane j  p r z y o s ta tn ic h w y b o r a c h ,  
s ię  o trzęś l i ,  ale P. G u izo t  posiada ta len t  s t r a ­
szen ia  u m y s łó w  s łabych  skutkam i r e w o lu c y i  
m in is te rya lne j .  W szy sc y  k o n se rw a ty śc i ,  k t ó ­
r y c h  znam y , w y z n a ją ,  źe^między nimi i P a n e m  
G u iz o t  aritipatia za chodz i ,  ale t rzym ają  go je ­
d n ak  z o b a w y ,  ażeby Pian,T h ie r s  n ie korzysta ł 
z zamieszania , by  zam iast P P ,  Molć, D ufaure - i  
L a m a r t in e ,  posiada jących  obecn ie  p r a w d z i w ą  
W iększość, s tanąć na ckele gab inetu .  N ie p o d ­
p a d a  W ątp liw ośc i ,  że część n o w o  o b ra n y c h  
d e p u t o w a n y c h ,  k tó rzy  za leg itym is tów  ucho­
dzili, z M in i s te ry u m  szczerze  się po łą cz y ła .«

" D o n o sz ą  z T u Jo n p  z d. 3- m. b., że paros ta -  
tek  "F u l to n  z depeszam i dla P ana  B o u rq u en a y  
i z rozkazam i dla A dm ira ła  L a  Susse aby  się 
n ie z w ło c z n ie  z całą s w o ją  flottą do  D ard an e l-  
l ó w  puścił, do S ta m b u łu  w y p ra w io n o .  E s k a ­
d ra  A d m ira ła  H u g o n  z w ie d za ją c  p o r ty  nasze  
n ad  b rzegam i Afryki 4 ok rę ty  do  T u n isu  w y  
prawi.w Z p o w o d u  p o w y ż sz e g o  a r tyku łu  za ­
m ieśc ił  D z i e n n i k  S p o r ó w  obszerną  r o z ­
p r a w ę  o o b e c n y m  stanie s p r a w  W schodn ich ,  
z k tó rć j  nas tępu jący  p o w ta r z a m y  w y ją te k :  
" P o r ta  n a p rz e c iw  E u ro p ie  d z iw n ą  p rzy jm u je  
p o s ta w ę .  T ra k ta t  z d. 15. L ip c a  1840. jakkol­
w ie k  w a ż n y  z p rzy c zy n y  r o z d w o je n ia  Anglii 
z F r a n c y ą , b y ł  na W s c h o d z ie  li tylko w ie l-  
k iem  z łu d z e n ie m  i p rzy w id z en ie m .  N o w a  
p o s ta w a  P o r ty  jest sku tk iem  tego z łu d z e n ia .— 
Z  m o c a rs tw ,  k tó re  trak ta t  ó w  z a w a r ły ,  w  isto­
cie Anglia tylko i Rossya w  n im  udzia ł miały. 
1 am ta s t ro n ę  azyatycką I ju ręy i,  ta jć | eu ro p e j­

ską s t ro n ę  na oku  miała. Z a m ia r  Rossyi t. j. 
o d łą cz en ie  Angli od F ra n c y i ,  ziścił się. Ale 
r a c h u b y  Anglii b a rd z o  się n ie sp raw d zi ły .  
P o r ta  n ie tylko w  8 y ry i ,  lecz w szędz ie  w  
istocie i se ryo  p o w a g ę  sw oją p r z y w r a c a ;  nie 
tai tego, ze ś r o d k ó w  tych  p rz e c iw  m o c a rs tw o m  
E u ro p e j s k im ,  w y ją w s z y  jednak  Rossy i,  się 
c h w y ta ,  skąd  j a w n ie  w y n ik a ,  jakie to i skąd  to

c h c e ;  w S y r y i  c iem ięży  C h r z e S  " a « r a  S 
G recy  i , a rm ię  swoję do  M acedonii ’p rzenosi  
w y se ła  n a w e t  w o jsk o  do Czarnogórza,  bo  jak 
A nglikom  w  S yry i  się o p ie ra ,  tak tćż o Au- 
s tryą  się nie ppda. Ś rodki ta k o w e  m uszą n a ­
tu ra ln ie  ludność chrześc iańską p o d b u rz a ć  b u n ­
ty  w y w o ł y w a ć  i spokojności E u ro p e jsk ie j  za­
grażać. W szakże,  gdyby  p o s ta w a  ta  P o r ty  
w y n ik a ła  jeszcze z istotnej siły i p rzekonan ia  
o po tę d ze  w łasn ć j ,  g d y b y  to w ię c  by ło  r z e c z y ­
w iśc ie  o d ro d ze n iem  się, jako L hrześc ian ie  m u ­
sie libyśm y w p r a w d z ie  nad  tćm  u b o le w a ć  ale 
jako  publicyści w y z n a ć ,  że A n g l ia 'd o b rze  kal­
k u lo w a ła  i ze w  Eurcyi silne p rz e c iw  B o s iy i  
W ystawiła dla siebie , p rze d m u rz e .  '  Jed r iak żo  
rzecz  się m a całkiem inagzej; postaw a, ta; Rot^ 
ty  jest to ty lk o  n o w ó m  zjawiskiem'-pasolwbnia
się je j  z śm ie rc ią ;  rusza i rzuca  się,- a l« są  t0 
r u c h y  konającego  i ł a tw o  dom yśleć  się m o ż n a  
czy ja  ręka  o b u m a r łe  członki kośc io trupa  tego 
porusza .  T e r a z  r ó w n i e  jak p rz e d  t rak ta te m  
L ip c o w y m  T  obcy a tyjko jest n a rz ę d z ie m  Ros- 
«yi. Anglia  chc ia ła  coś u tw o rz y ć ,  ale u tw o r z y -  
la tylko p o z ó r  siły, a i ten  n a w e t  p rz e c iw  nić} 
się obraca .-*-C o do  nas ,  to  p o w in n i ś m y  j«ne 
nad  b e z p ie cz eń s tw e m  r  s w o b o d a m i  ludnośc i  
cnrzescianskiej n a  W sc h o d z ie  c z u w a ć ,  n ie  zaś 
o rozszerzan iu  h an d lu  naszego  tam że  p r z e m y -
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śliwać. T y lk o  jako ludzie  i C hrześc ian ic  na 
s p r a w y  W s c h o d u  w p ł y w a ć  i w o ln i  od  ka* 
ż d e g o  w y łąc zn e g o  p rz y m ie rz a ,  siły i po w ag i  
nasze j ty lko w  us łudze  dla ludzkości u ż y w a ć  
rn ii ł im .» i  =

Xiq£ę N e m o u r s  ma zająć pokoje  zm arłego  
Xięcia O r le a n s  w  T u ile ries ;  Xiężna zaś O r l e ­
ans za jm uje  m ieszkanie  z sw e m i dziećm i w  
pałacu E lysee B o u rb o n ,  |ak tylko p o w ró c i  
z E u , dokąd  się udała po  skończonych  u r o c z y ­
stościach p o g rz e b o w y c h .

Z S tra sb u rg a  piszą pod  dn ie m  30go L ipca :  
Blizkie p rzy b y c ie  Xięcia N e m o u rs  w  naszą o 
ko licę ,  za jm u  e w  tej chw il i  całą publiczność. 
M oże  się uda te m u  Xięciu p rz y sw o ić  sobie 
część  p o p u la rn o śc i ,  k tó rą  zm arły  jego b ra t  
-W tak w y so k im  s topn iu  pos iada ł ,  a w te d y  
nie m ałą  • to będz ie  ręko jm ią  dla przyszłej 
spokojności k ra ju  i dla d o b reg o  po ro zu m ien ia  
z  ihnetnt m o c a r s tw a m i  E u ro p y .

G w a r d y a  m un icypa lna  piesza za opa trzoną  
została w  k a lab iny  o d w ó c h  lufach z zam kam i 
pefkossy jnem i ,  k tó ra  to; b ro ń  w  całym  tym  
k o rpusie  będzie  z a p ro w a d z o n a ,  b ę d ą c  krótszą 
a tem  sa m em  s to s u n k o w o  l£e|szą od  d o ty c h ­
czas używ ane j.  > B agnety  są także krótsze.

H i s p a ń s k i  S e n a to r  M arliani,  p rzyby ł  tu w  
p od róży  z M a d ry tu  do  L o n d y n u .

■Xiężna i f l a r m y y 1 w d o w a  po Napoleonie ,  
pćzrsłala ' K ćó law ii  p i s m o  u b o le w a ją c e  z po- 

•vr«du Żg»riB Xię*ia O rleans .  P o d o b n e  pismó 
' d t h y i n a ł  taktze K ró l o d .K r o lo w e j  hiszpańskiej 
*Lod S iw a ję a ry i .  _ ' 1

■ óŁ Algieru piszą pod 'dn ie ro  24. L ip c a :  Ogro, 
nine: łu p y  w. byd le  na r z e ź ,  p rzy n io s ły  dla re -  
gencyi w ie lk ie  ko rzyśc i ;  sam ych  b a r a n ó w  
sp rze d an o  17,500 sz tuk ,  za k tó re  o t rz y m a n o  
p rze sś łd  w8(jf000 f ra n k ó w .  '■Utrzymanie 3000 
i& pców dsardzo  w ie le  ikosz tow ało .  Z M edeah  
p o t i  d n ie m  47 d o n o sz ą ,  że G e n e ra ł  B a r  p o ­
w r ó c i ł  7 -n o w u  z s w e j  w yc ieczk i  do  p row un-  
cy i  Tilfariiv- -W iększa  część pokoleń  poddała  
się. W ftjśko  c ie rp i  vtdele ° d  u p a łó w .

A n g l i a .
Na1 posiedzeniu  I z b y  N i ż s z ć j  d. 8. S ie r ­

pnia ^ ą p y ta ł  L o rd  P a lm e rs to n  p ie rw sz e g o  
M in iH id f1 p i a l i ’to  p r a w d a ,  £e G en e ra ln y  Gu- 
BeimAtor’lb d y i  W s c h o d n ic h  w y d a ł  rozkaz  co ■ 
fn łę c fa ’W ojsk  w sży s tk ićh  z K ra ju  na  zachód  
ó d  Itiduśii? —  S ir  R- P e e l  b a rd z o  się o s t r o ­
żnie t łó tó a ć z y ł ; o ś w ia d c z y ł , i i  in te res  tak  w a ­
żny  dyskrecyi po n im  W yciąga,  by  korzyści 
p a ń s tw a  nie uw łac za ć .  » W  tćj c h w il i  (po  
w ie d z ia ł )  okolice K a n d a h a ru  i D sche lla labadu  
•może w id o w n ią  działań  w o je n n y c h .  Ś m ierć  
S zacha  S zudszy  Anglią p o d  w z g lę d e m  z a w a r ­

t e g o  p łz e z  L o rd a  A ucklanda t ra ta tu  w  n o w e  
p o ło ż en ie  w p r a w i ł a ,  a s tó su n ek ,  yy k tó ry m

po  śmierci tć j  z d w o r e m  L a h o re  s to im y ,  jest 
te raz  p rz e d m io te m  u k ła d ó w  dyplom atycznych . 
Nie ruogy w  tej m ie rze  ja sno  się w ytło*
maczyć, ty lko o stanówicU-ot. w o jsk a  naszego 
nie jakich udzie lam  w iad o m o śc i .  Kanaoi....- 
o becn ie  przez  A n g lik ó w  zajęty, a, jak s łusznie 
się s p o d z ie w a m ,  p o d o b n ie  i D schella labad . 
S ąd zę ,  że w o jsk o  nasze z s ta n o w isk  tych  n ie  
tak  w k ró tc e  ustąpi. Ale na te m  też  całą m oję  
o d p o w ie d ź  ogran iczać  m u sz ę ;  czekajm y dal* 
szych w iad o m o śc i .«

W  B ars lem  w ie lk ie  z n o w u  zasz ły  z a b u r z e ­
nia i p o sp ó ls tw o  rozpasane  pon iszczy ło  dużo  
s p r z ę tó w  i innej w łasn o śc i ;  z ludzi jednak  
n ikt życia nie utracił.

Z L o n d y n u ,  dnia 9. Sierpnia.
M o w ę  od  t ronu ,  k tó rą  w  piątek P a r la m e n t  

m a być za m k n ię ty ,  u łoży ł S ir  B. P ee l ;  p o d o ­
b n o  w s p o m n ią  tam  z u d z ia łe m  o nędzy  w  k r a ­
ju, ale w y n u r z ą  też  nadz ie ję ,  że obfite ż n iw a  
n ędzy  tej zaradzą .  R ó w n o c z e ś n ie  podziękują  
za p o tw ie rd z e n ie  p oda tku  od  d o c h o d ó w  i o* 
św iadczą,  iż go dłużej nad  3 lata po trzeba  nie 
będzie. —  Z resz tą  od ro cz en ie  P a r la m e n tu  na« 
s tąpi p rze z  Kro'lovvq d. 12. m. b. a ju tro  o d b ę ­
dzie się os ta tn ia  sessya.

S to s o w n ie  do  M o r n i n g - H e r a i d  o ś w ia d ­
czył P .  G u izo t  L o r d o w i  L o w le y ,  iż n ie z w ło ­
czn ie  p r z y g o t o w a n i e m  ratyfikacyi t rak ta tu  do ­
t y c z ą c e g o  h a n d lu  n ie w o ln ik a m i się za |m ie  i 
ją w k r ó t c e  do  L o n d y n u  odeśle.

W ł o c h y .
Z  R z y m u .  —  D o ku m en t  papiezki, wyluszcza- 

jący  za zu k n ia  przeciw Rossyi.
( " D a l s z y  C i ^ g . )

Jeszcze  te p e w n e  w ia d o m o ś c i  n ie  by ły  n a ­
d esz ły ,  gdy O jc iec  ś w ię ty ,  p rz e k o n a n y  o d o ­
n ies ionych  m u  d a w n ie j  w y p a d k a c h  i praiSjęty 
ich  w a ż n o ś c ią ,  ró w n o c z e ś n ie  w ie r n y  ś w ię ­
ty m  o b o w ią z k o m  s w e g o  aposto lsk iego  u rz ę d u  
n ie z w ło c z n ie  w y d a ł  ro zk a z ,  aby  za pośredn i­
c t w e m  u r z ę d o w ć j  no ty  K ard y n a ła  S ek re ta rz a  
S ta n u  uczyn iono  P o s ło w i  rossy jsk iem u w  R z y ­
m ie n a jż y w s z e  p rz e d s ta w ie n ia ,  k tó reb y  n a ­
tychm ias t  p rz e z  niego dosz ły  do  w iad o m o śc i  
C esarza  i K ró la ;  O jciec św ię ty  b o w ie m  n ie  
chciał się w y r z e c  p rz e k o n a n ia ,  że dos to jny  
M onarcha  po p o w z ię c iu  dok ładnego  w y jaśn ie ­
nia rzeczy  nie p o z w o l i  m u  długo czekać na  
u p ro sz o n ą  o d p o w ie d n ią  sp ra w ie d l iw o ść .

U p ły n ę ło  tyczasem  kilkanaście  m ies ięcy ,  a 
ciągle jeszcze czekano  na o d p o w ie d ź  gab ine tu  
rossyjskiego na w s p o m n ia n ą  n o tę ,  jako też na  
udz ie lone  w  im ien iu  J. Ś w ią to b l iw o ś c i  w y ­
żej w y m ie n io n e  w y s ta w ie n ie  rzeczy  z C z e r w ­
ca 1832., gdy nakon iec  H rab ia  G u r ie w ,  n as tę ­
pca Aięcia  G agarina  w  u rzędz ie  Posła  ro ssy j­
skiego w  R zym ie ,  w  M a ju  1838 ro k u  w r ę c z y ł
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m inisteryum  papieskiemu m em orya ł  w  fo rm i-  
ustnego zawiadom ienia, w  którym  uwagi je­
go rządu  ned róźnem i punk tan',,_.rckl'1“ ła<;yi 
w  piśmie pr^»— i u rzędow ej nocie b e- 
kretaryatu  Stanu zawartych objęte były. U w agi 
te, p om inąw szy ,  ze o w yraźnem  domaganiu się 
przypuszczenia papieskiego Spraw ującego  in- 
teressa w  Petersburgu i o artykułach w spo­
m nianej noty pod  w zględem  k r z y w d , na 
jakie się religia katolicka w  Królestw ie pol- 
skiem n iedaw no  temu uskarżała, zamilcza­
n o ,  by ły  zresztą tego rodzaju , *e z p ew n o ­
ścią] strapionegoj umysłu Jego bw ią lob liw o- 
ści uspokoić nie mogły. I)Ia Przekonania 
się o tem  dosyć jest przeczytać z zimną k rw ią  
w rę c z o n y  przez Hrabię Gurievva memoryał i 
p o ró w n a ć  spokojnie jego tw ierdzenia  i do­
w o d y  z zapewnieniami i uwagam i p ryw atne ­
go doniesienia i u rzęd o w ą  notą Sekretaryatu 
S tan u ,  a jeszcze bardziej z szeregiem czynów, 
o których tylko w  ostatniej napomknąć miano, 
gdy jeszcze zupełnie p e w n y c h  d o w o d ó w  nie 
o trzym ano , które  przecież, aczkolwiek w  od­
ległym kraju, jaw ne są publiczności i prócz 
tego się na niezbitych dokumentach albo a- 
ktach samego cesarskiego rządu opierają.

T ym czasem  w ydarzy ł a i ę  Docieszający w y p a ­
d ek ,  m ogący złagodzić troskę Ojca św ię tego  
W zględem bezskuteczności ciągłych jego za 
b ie g ó w  _ na k o r z y ś ć  k a t o l i c k i e g o  kościoła W 
R o S S y i  i P o l s c e .  B yło  z a ś  n i m  o d e b r a n e  za­
p e w n ie n ie ,  źe  dostojny Cesarz i Król p r z y  
azczęśliw ćj sposobności w yraz ił  się w  jaknaj-  
pochlebniejszy  sposób na korzyść religii kato 
łickiej i znacznćj liczby sw o ic h  katolickich p od ­
danych. Ojciec św ię ty ,  któremu szczególn iej­
szą radość sprawiało, gdy w idział,  źe na now o  
o ż y w ia  się zupełne zaufanie, jakie z a w sz e  w  
szlachetności duszy i d u chow ćj w zn ios ło śc i  
J. C- K. Mości pokładał, poczytał sobie za o-  
bowiązek  wynurzyć Cesarzowi najżywsze dzięki 
s w e g o  w dzięczn ośc ią  przepełnionego serca. 
P o n a w ia ją c  przytem lojalne zapew n ien ie  o za­
sadach religii katolickićj, jakich się zaw sze  s t o ­
lica apostolska trzymała; błagał p ow tórn ie  ży­
cz liw ej  przychylności i potężnej opieki dostoj­
n ego  Monarchy dla kościoła i katolickich p o d ­
danych.

I  to życzliwe objaw ienie  uczuć cesarskich, 
a z niem sposobność polecenia na n o w o  N. 
P a n u  jego katolickich poddanych , w ydarzy ło  
się w  istocie w  nader dogodnym czasie, gdy 
Ojciec św ięty  krótko przedtem  dowiedział się» 
źe postanowienie rządzącego Senatu z dn. 10. 
Marca 1832. zakazywało publicznie przypusz­
czania każdego rodzaju apostolskiego reskryptu 
albo bulli. Dalej, rów noczesny  niemal ukaz 
p o n o w ił  najdotkliwsze kary p rzec iw  tym, któ-

r . y b y  się domniemanego występku naw raca­
nia z panującćj religii do rzymsko-katolickiego 
w yznania  dopuścili. Nadto ukaz z d. 20. Sier- 
priia w ym ienionego roku , objaśniony przez 
następujący z d. 26. Sierpnia 1833, przez który 
istnące w  Cesarstwie u s taw y, nie d o zw ala ją ­
ce żadnego mięszanego m ałżeństwa bez p o ­
przedniej obietnicy w ychow an ia  wszystkich 
dzieci w  greko-nieunickim  kościele, także na 
K ró les tw o  Polskie rozciągają się, postanowił, 
źe, gdyby m ałżeństw a takow e w  przy tom no­
ści samego katolickiego proboszcza zaw arte  
były, za n iew ażne poczytane być mają, dopóki 
ceremonia przez greko-rossyjskiego księdza do­
pełnioną nie zostanie. C o  więcćj? Inny ukaz 
z 1833. roku w z n o w ił  zn o w u  nieprzestrzegane 
postanowienia  jeszcze za Cesarzowćj Katarzy­
ny II. w ydanego  ukazu, zalecające, źe dla ka­
żdych 400 m ieszkańców ma być jeden kościół 
i jeden ksiądz, a to tylko dla tem łatwiejszego 
przytłumienia znacznej liczby p robostw  kato­
lickich, co także w  istocie nastąpiło. Przez 
w ykonan ie  d w ó c h  późniejszych ukazów  z d. 
24. C z e rw ca  t. r. i z d. 22. K w ietn ia  1834. r., 
tyczących się ustanowienia d w ó c h  b iskupstw  
greko - nieunickiego obrządku w  W a rszaw ie  
i Połocku, odebrano  w  pierw szćra  z tych 
d w ó ch  miast katolikom w spaniały kościół, po ­
dobnie jak już ci poprzednio  wielki kościół S.  
Kazimierza w  Wilnie utracili. Ale wszystkie 
t e  r o z p o r z ą d z e n i a  n i e  p r z e c h o d z ą  k o ń c a  rokll 
1 8 3 3 .  i p i e r w s z y c h  m i e s i ę c y  1834., tak Źe  Mi- 
m steryum  p a p iezk iew p o w y źć ,  w ym ienionych 
przedstawieniach niemi się zaunować nie mo- 
g ło , ponieważ] się później dopićro o nich d o ­
wiedzia ło , albo też są one tylko smutnym 
skutkiem pie rw ćj zarządzonych i postanow io­
nych rzeczy. Zresztą od czasu, w  którym  
Ojciec ś w .  w ielkom yślnem u Monarsze w s p o ­
mniany list przesłał,  up ły n ą ł ,  o ile przynaj- 
mnićj stolicy apostolskiej w iad o m o , przeszło 
rok  bez now ych  szkodliwych ś rodków  z u- 
ezczerbkiem religii katolickiej w cesarskich po­
siadłościach, prócz naturalnie nader szkodli­
w eg o ,  zaw artego  w  ukazie z dnia 28. Marca 
1836; w  nim albowiem  zakazano duchow ień­
s tw u  katolickiemu słuchać spowiedzi hprjzie- 
lać kommunii świętćj nieznanym sohie o s o b o m .

Lecz jakże zw odniczą była ta krótka spo- 
kojność! Przez usiłowania nieprzyjaciół ko­
ścioła katolickiego, umiejących uzyć go do 
sw ych tajnych starych intryg, stafa się ona 
zwiastunką okropnej burzy, która kilku Bisku­
p ó w  i znaczną część unickiego greko-ruskiego 
ludu z portu! zbawienia na odległe zapędziła 
n »ejsca. B yłoby to za obszerne i za bolesne 
zadanie chcieć tu opisywać wszystkie okoli­
czności i postęp opłakanego wypadku y y  wszy-
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stkich szczegółach. C o  było  fego p ra w d z iw ą  
p rzyczyną , jego ostatnim początkiem , od ja 
kiego czasu jak najtroskliwiej go p rzygo tow y­
w a n o ,  jakie praktyki, środki, sztuki w  tym 
celu w  ruch  w p ra w io n o ,  jak wielki ó w  za­
m ia r ,  raz osiągnięty, oczom świata ukazany 
został, jak zręcznie starano go się i na inne 
części państw a cesarskiego rozciągnąć, nie 
czyniąc naw et najmniejszego w yją tku  pod 
w zg lędem  katolickiego, łacińskiego obrządku, 
okazuje się ze zbioru autentycznych dokum en­
tó w  i z wielu w  publicznych pismach zagra­
nicznych kra jów  umieszczonych doniesień, i 
to  tak dokładnych, pew nych  i jasnych — w y ­
mieniają bow iem  n a w e t  osoby, czasy, miesią­
c e ,  do których się pojedyńcze czyny ściągają 
— że ich na żaden sposób , przynajmniej co 
d o  g łów ne j istoty, zaprzeczać nie można. 
Z tego spraw iedliw i wielbiciele p raw d y  po­
trafią całe znaczenie nieszczęśliwego odpa­
dnięcia greko-rusinów  w  p row incyach  p o l ­
skich dokładnie ocenić i wszyscy synow ie ko­
ścioła katolickiego, jakikolwiek kącik ziemi 
ich p rzech o w y w a  i dokąd się wyrzekanie tych 
w ie rszy  dostanie, czcząc głęboko tajne sądy 
Boże na nikczemnych p rzes tępców , a udzie- 
ła'ące świętćj pomocy chrześciańskićj o d w a ­
dze i religijnej stałości tych , którzy pod b rze ­
mieniem nieszczęścia umieli się oprzeć i w ie ­
rnie  dochow ać  jedności katolickićj, będą w  
stanie ocenienia, czy pamięć tego nieszczęsne­
go w ypadku może być p raw n ie  uwieczniona 
godłem, wybitego z tej okazyi medalu: g w a ł ­
tow n ie  oderwani 1596, w  miłości z n o w u  po­
łączeni 1839- 

Na wiadomość o haniebnym  czynie greko- 
ruskich Biskupów Ojciec św ię ty ,  głęboko 
czując jako najwyższy zwierzchnik kościoła 
katolickiego całą boleść łonu w spólnej matki 
zadanćj rany , wzniósł bez odw łoki głos ap o ­
stolski przed zgromadzonem św iętem  Kolle- 
gium , dla skarcenia w  o w ych  nikczemnikach 
naruszoną w ierność  i ich niegodną zdradę. 
Chociaż przy tej sposobności nie m ógł utaić 
długiej, udręczeń pelnćj troski pod względem  
innych nieszczęść, gnębiących religią w  p o ­
siadłościach rossyjskich, jako też swoich r o z ­
licznych i n iep rze rw anych  usiłowań w  celu 
przyspieszenia zagojenia tychże, nie chciał 
jednak z pozostałą w  w ierności częścią katoli­
ckich  poddanych Cesarza zaniechać nadziei, 
że n o w e  i dopićro n iedaw no  tem u  u  tronu 
N . Pana złozone przez nich prośby uprzejmćru 
postanow ieniem  uwieńczone zostaną. T e  pa­
pieskie w y razy  zasadzały się także nie tylko 
n a  sprawiedliwości i wspaniałomyślności do- 
s to jnrgo Monarchy, ale także na jego n o w y c h  
pocieszających zapewnieniach. Krótko przed-

tćm b o w iem  nastręczyła się J. Świątobliwości 
przez szczęsne przybycie i pobyt J .  C. K. W , 
VV. Xięcia Następcy tronu  szczęśliwa sposo­
bność do pow tórzenia  z przepełnionego serca 
i w  najufniejszych w yrazach  dostojnemu M o­
narsze papieskiego polecenia na korzyść ko­
ścioła katolickiego, a S.  Pan odpow iedz ia lna  
to zupełną opiekę i szczćrą przychylność za­
pew niającym  listem, czego Ojciec święty jak 
najstaranniej do coraz gorętszych i nalegają­
cych próśb używał.

Tymczasem wykazały się dw a  odosobnione 
pytania między Stolicą apostolską, a rządem  
rossyjskim, jedno co do Monsignora Ignacego 
P aw łow sk iego , dawniejszego Biskupa mega- 
rajskiego in partibus infidelium i Sufragana 
Kamienieckiego, drugie co do M onsingnor 
Marcella G utkow skiego. Biskupa podlaskiego 
W Królestwie polskićm.

(D alszy ciąg nastąpi.)
Z N e a p o l u ,  dnia 23. Lipca.

Nie w idać  już floty francuzkićj, pozostał tyl­
ko do nić) należący parostatek »Veloce», a 
czterćj oficerowie znajdują się jeszcze w  Ca- 
stell, gdzie zresztą dobrze są u trzym yw ani i 
mogą p rzy jm ow ać odwiedziny.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  d n ia  3. Sierpnia.

Izba p rz y ję ła  traktat zaw arty  z Francyą w ięk­
szością g ło sów  66 p rzec iw  11.

R e v u e  d ’ A n v e r s  nazyw a  traktat handlo­
w y  z Francyą zawarty, lwim układem, w  któ­
rym  jedna strona korzyści,  a druga szkody 
ponosi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23. Lipca.

Osta tn im  parostatkiem z T reb izondy  nade­
szły tu depesze do P o r ty ,  Konsula perskiego 
i Posła angielskiego. Tureckie  rapporta  z Ba­
gdadu donoszą , że Abderrham an B e j , jeden 
z w iernych  m agnatów  prow incyi Bagdackićj, 
na czele 4000 ludzi w yruszył p rzeciw  M ahm u- 
dow i B aszy , o w e m u  do Persyi zbiegłemu tu ­
reckiemu Baszy, k tóry z w ojskiem  perskiem 
w targną ł  do K urdystanu  i zajął miasto Sołi- 
manieh, Abderrham an w ypędz ił  go z tego 
miasta i za granicę odparł, N a  granicy p e r ­
skiej przyszło do p o w tó rn e j  b i tw y  między 
Persam i i T u rk am i,  w  którćj ostatni odnieśli 
zw ycięz tw o . W  samćj Persyi uzbrajają się 
do  wielkićj w o jn y  z Turcyą. Porta została 
ostrzeżoną, ażeby nie zupełnie w ie rzy ła  G u ­
b e rn a to ro w i prow incyi Bagdadu, A lem u B a­
sz y ,  k tóry ma zostaw ać w  porozum ieniu  .z 
Persami.

Z  d n i a 2 7. L  i p c a.
K u  r y  e r  f r a n c u z  ki  donosi; »Udział, k tó ­

r y  Rossya m a  w  rozpoczyaającćj się w ojn io
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t t nędzy  T u r c y ą  i P e r sy ą ,  m e  jest Więcej  t a je ­
mnic;).  O p r ó c z  korzyści  dalszej  wyn ika jącć j  
z osłabienia o b u d w u c h  m o c a r s t w  M u z u ł m a ń ­
sk ich ,  przynies ie  jej ta w o j n a  inną  bezpoś re  
dn ią  korzyść .  O b a w a  p r zed  łup ies twami  i 
n i e w o l ą ,  O r m i a n  chrześciańskich do p rzesie­
dlenia się do Kossyi Spowoduje  i Rossya cały 
per ski  hande l  o w ład n i e .  Niechaj  Anglia i 
Kossya cho ć  najczulej  ob o pó ln ą  sobie  ślubują 
p rzy ja źń ,  interessa ich na Ws ch od z ie  j ednak 
t ak w  istocie są. sobie p r z e c i w n e ,  źe wa lk a  
m ię dzy  terni o l b r zy m am i  d ługo się p r z e w l e c  
h ie  m oż e ;  n a w e t  s t ronnicy Rossyi to w yzn a j ą  
i j a w n i e  o św ia dcz a ją ,  źe t e  oba m oc ar s t w a  
cz ćm prędzej  pod  w zg lę d em  podziału T urc y i  i 
Pe r sy i  międz y  sobą por oz u mi eć  się muszą.
Stany Zjednoczone Ameryki północnej.

Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 16. Lipca.
P r e z y d e n t  r zeczypospo l i te j  mexykanskiej ,  

G e n e r a ł  Sa n ta n a ,  pod a ł  energiczne p rze ds t a ­
w i e n i e  do  rzą du  Z je dn ocz ony ch  S t a n ó w ,  z 
p o w o d u ,  źe p r zez  szpary  pat rzy na zabiegi i 
o t w a r t e  w sp ie ran ie  p r zez  ob yw at e l i  unii usi ­
ł o w a ń  T e x y a n o w  w  u tw ie rd z en iu  ich n ieza ­
wis łośc i .  G en e ra ł  S an ta na  miał  także napisać 
d o  ws zys tk i ch  r z ą d ó w  europe j sk ich ,  użalając 
się na p o s t ę p o w a n i e  Z je dn o cz on y c h  S ta n ó w  
Względem Mexyku .  ,

P a n  W e b s t e r ,  M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i . ’ 
cznycł l  w  S t a n a c h  Z je d n o cz o n y c h ,  W o d p o ­
w i e d z i  s w e j  n a  zażalenie . Minis t ra  r n e x y k a ń -  
skiego,  w z g l ę d e m  udzielania T e x y a n o m  p o m o ­
cy p r zez  r ząd  S i a n ó w  Z|ed.  zbi ja wsze lk ie  za­
r z u t y  i w  ty m  końcu  u t rzymuje ,  źe Mexyk nie 
m a  juź żadnego s łusznego p r a w a  d o  Texas.  
K i lku  S e n a t o r ó w  tw ie rd z i ło  na Kongressre,  źe 
to  Anglia p o d b u r zy ła  Mexyk do tego zażalenia.

W e d ł u g  doniesień z Me Xy k u , n o w y  Poseł  
S t a n ó w  Zjed.  p rzy  tej r zeczy-pospol i tćj .  G e ­
n e r a ł  T h o m p s o n ,  oś w ia d cz y ł  j a w n i e  p rzy  pe 
w n y m  dy p lo m a ty c zn y m  ob iedz ie ,  źe  ma  r o z ­
kaz w e z w a ć  w  Paźdz ie rniku eskadrę  S t a n ó w  
Zjedn .  nad brzegi  MeXykańskie,  jeżeli do tego 
czasu nie zaspokoi  Mexyk  wsze lk ich  p re tensy j  
o b y w at e l i  p ó łn o c n o  amerykańskie j  unii.

Rozmaite, wiadomości.
Z  B e r n y ,  dnia 26."Lipca —  W e d ł u g  “osta­

tn iego spisu ludnośc i ,  S zw aj c a r y a  l iczy 
2,177,485 m i e s z k a ń c ó w ,  p o m ię d zy  k tó r ym i :  
1,292,871 p r o t e s t a n t ó w ,  882,859 k a - to l ik ó w ,  
a  1755 żydów .

P o z n a ń .  —  D okończenie artyku łu  o tea trte  
po lsk im :

Osta tnią  p r z e d s ta w ę  stara ł ,  się i*. Ch e łcho-  
w sk i  yysttelką rozmaitośc ią  up r zy j em nić  w*"

d z o m : ale i l u b o w n ic y  w i d o w n i  polskićj  z e ­
brali  się w  tak znacznej  liczbie,  jak się m o ż n a  
by ło  s p o d z ie w a ć ,  źe w ie l u ,  nie  mogą c  już 
w d o s t a ć  się do teat ru,  do d o m u  p o w r ó c i ć  m u ­
siało. W'  p ie rw sz e j  komedyi  »K.wakier  i t a n ­
cerka" wys tąp i ł a  tu p o  raz p i e rw sz y  Pani  Wa l -  
d e ,  ar tystka z W a r s z a w y .  Zapa ł ,  2 *jakira 
przyję tą  od publ iczńości  został a,  p rzyczyni ł  
się do zaproszenia jej przez  P. C h e łc h ow sk i e -  
go do  s w e g o  T o w a r z y s t w a ,  k t ó r e m u  z a p r o ­
szen iu  zadosyć  uczyniła.  » K om ic zne  co kto 
lub i«  dało  n am  p o z n a ć ,  p r ó c z  Pani Ch e ł ch o  
wsk ić j ,  k tórą jako do br ą  śp i ew ac zkę  juźeśmy 
zna l i ,  i Pana J a n ko w s k i eg o  i Pan ię  Moniko-  
iłvską jako u ta l e n t o w a n y c h  w  śp i e w i e :  P. J a n ­
k o w s k i  w  ogólności  na b a r d z o  znakomi tego  
ar tys t ę  ł a t w o  m óg łby  się urobić.  I n i e s p o ­
dz ianką u r aczy ł  Pan  C h e łc h o w sk i  w i d z ó w :  
P an n a  Sz czepańska  b o w i e m  bez za p ow ie d z e -  
nia w ys tąp i ł a  w  n a r o d o w y m  ub io rze  i pięknie,  
jak z w y k l e ,  od tańczy ła  m a z u r k a  DamSego.  
O b r a z  mi ły choć  smutny ,  w  k tó r y m  Pan K ar -  
s z nic ki osobę bo h a t e r a  dobr ze  p r ze ds t aw ia ł ,  
zakończy ł  w i d o w i s k o ;  a cala w i d o w n i a  n a ­
pełni ła  się okłaśkami P ok rz y k am i  zadbwolen ia ,  
a ’za raz em  g łośnemi  w y n u r z e n i a m i ,  iżby T o ­
w a r z y s t w o  nie opuszcżfi ło Poznania.  P .  Ch e ł ­
c h o w s k i  p ok o ch a n y  tu  zfe i w d m  T o w a r z y ­
s t w e m ,  p ok o ch a ł  t akże w z a je m n ie  P oz n an i  
i choć  na t e raz u ledz  mu s ia ł  oko l i cznośc iom1. 
S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ;  i ż  p r z y  s p r z y j a j ą c y c h
okol icznościach d t u i ć j  n am  tu goście będzie,  
l e n  ucfżiał juz i da w nie j  się okazał ,  ki?dy-pod-  

Czas p o w r o t u  t ędy N. P a n a  m n ó s t w o  tutej­
szych zacnych  O b y w a t e l i  w sp ó ln ą  p rośbę do  
t r o n u  z łożyło  o p o z w o le n ie  tu P.  Che łc ho-  
Wsk iemu n ieogran iczonego  p o b y t u , ;  n a 1 którą 
p ro śb ę ,  jak się sp o d z ie w a ć  należy,  M i ł o śc iw y  
P an  p rzychy lną  da o d p o w ie d ź .  Magist rat  taił 
te jszy ze zw ole n ia  sw eg o  na u ż y w a n i e  teat ru,  
k t ó ry  miasta t e raz  jest w łasnością ,  Pan u  Cheł-  
chowsk ieinu  nie o d m ó w i ł .  T a k  w ię c  lu bo ­
w n i c y  w i d p w n i  polskiej  naj lepsze ma ją  n a ­
dzieje.  1 >•

P an  C h e ł c h o w s k i  godn ie  s w ó j  po b y t  w  Po-  
znjmku ząkoóc zy ł :  , nie zapo mnia ł  b o w i e m  o 
cierpiącej*ludzkości-  i z  w ł as ne g o  p o c h o p u  dał  
p r z e d s t a w ę  na c a łk o w i ty  d o c h ó d  dla tu t e j ­
szych ubogipłr .  W y b ó r  sztuki ,  o k a z y w a ł ,  iż 
P C h e ł c h o w s k i  szczerze eheiał,  żeby dla u bo ­
gich jak najwięcej  się zeb ra ł o ,  a  skutek jego 
chęciom dosyć od p o w ied z i a ł .  „Marnotrawca** 
jest u t w ó r ,  k tó ry  p rócz  k o m ic zn y c h ,  cz a ro ­
dziejskich miejsc,  wiele mieści  g ł ębokićj  nauki,  
i w y b ó r  w i ę c  t en  t ćńi  bardzićj  p o ch w a la ć  m o ­
żna,  P o  odda l en iu  się Pana Chomińsk iego 
Pan  M on ik o w sk i  p rze ją ł  rolę  m a r n o t r a w c y  
G oldhapa .  Artysta  t e n  w  p i e rw sz e j  i drugiej
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p o r te  Za mało miał na m arno traw cę  lekkości, 
ale w  trzecići porze ,  starego juź i już poprą 
w ionego  Goldhapa dobrze odegrał. Po mi­
strzowsku odegrał P. Królikowski rolę Grypsa. 
M uzyka, u tw o ru  Dainsego, o którym juź po 
Icilkakroć m ów ić  wypadło, bardzo piękna i o d ­
pow iednia  treści: chór  s trzelców w  pierwszćj 
p o rz e ,  pełen harmonijnego kon trapunktu , a 
przy tem  miłćj prow adzącej melodyi, w yraża ­
jący tak treściwie ł o w y ,  bardzo się podobał.

Za p rzedstaw ę tę podziękowali przytom ni w i­
dzę oklaskami i okrzykami, podziękowali za­
pew n e  w  cichości, sercem wdzięcznem , wspo­
możeni ubodzy , podziękował także Magistrat 
miasta listem dla P. Chełchowskiego bardzo 
zaszczytnym. Po tern wszystkiem spodziewać? 
się należy, źe nadzieje lu b o w n ik ó w  w idow isk  
polskich, mienia w  pośród siebie P. C h e łcho ­
w skiego z T o w a rz y s tw e m , nie będą płonne.

  ____   J)I, li.

Ferdynand Hirt,
Księgarnia Uieraturg niemieckiej i zagranicznej

w Wroełantu na rynku -Vo. 47.
Pomnożywszy świeżo nasz księgozbiór wielką liczbą dzieł rozmaitych, w  językach naj- 

uzywariszych, jakiemi są: polski, francuzki, angielski, włoski, hiszpański, niemiecki,"mamv za-
R T f * 7 V f      I 1 . . L I :  '  JL Zn    1  1 * * i  i  , 1 .

i j  , • i r  Pouaruuki. i^iczue związm, m o ic  mamy z wyaawcann w 1'oisce, w  Paryżu, 
Gon ytnc, ruxelli i w Niemczech, ułatwiają nam wykonywanie zleceń jakiemiby szanowna 
Fumicznosc zaszczycie nas raczyła. Nakoniec starać się “będziemy przedsiębrać na drodze 
kupieckie; srodk. utatwlaj.lce  miłośnikom literatury nabywanie książek.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  upłynionym miesiącu Lipcu r. b. z t u 

tejszych piekarzy przy rpwnej dobroci i za d e ­
k la row ane  ceny n a j w i ę k s z e  to w ary  prze- 
daw ali  p iekarze: A. B ułki:  1) Maiwald na Ś. 
W-ojciechu No..3.; 2) Poppel na St. Marcinie 
No. 35.; 3) 15uek n a  S t a w n e j  ulicy No. 5. — 
JB. Chleb iytny pytlowy: 1) W e b e r  na C hw ali ,  
szewie No 7,7-; 2) Merkel dto. No. 4.; 3) Sę­
kowski na Sródce No. 35. — C. Średniejszy  
chleb iytny:  1  ̂ Nowicki na O s trów ku  No 10.; 
2 ) AVeber na C hw aliszew ieN o . 77. j 3) Schnei­
d e r  na St. Wojciechu No. 6 — D. Czarny 
chleb: 1) H ajj7vv'g na W odnćj ulicy No. 17.;
2) Miram na O s trów ku  No. l i . ; ’3) Priifer na 
Chw aliszew ie  No. 67.

N a j m n i e j s z  e t o w a r y  z a ś  z n a l e z i o n o  
u :  A. B u łk i:  1) Langner na St. Marcinie No. 
40.; -2) Mueller dto. No. 67, .— p Chleb zytny 
pytlowy: 1) M łynkiew icz  na St. W ojciechu No.
33.; 2 ) Kapałczyński na Zawadach No. 90.; 3)
Heger na Chw aliszew ie  No. 43. — ę ,  średniej- 
szy chleb iy tny:  1) Gołembiewski na Śródce 
No. 68.; 2) Franciszek Jankowski dto. No. 4.;
3) Osiskiewicz na Piekarskie j  ulicy No. 6 . — 
D. Czarny chleb: 1) M ł y n k i e w i c z  na St. W o j­
ciechu No. 33.; 2) Wotschke w  rynku No. 9.; 
3) Geissenheimer dto. No. 82.

Podaje się to z teru dodaniem do w iadom o­
ści, iź p iekarze, którzy niżej zadeklarowanej 
w agi towary p rzedaw ali ,  do odpowiedzialno­
ści pociągnięci zostali.

Poznań , dnia 7. Sierpnia 1842. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

N astępujące
O B W IE S Z C Z E N I E :

„Bez pozwolenia  policyi nie w o lno  mate- 
ryaly budow le  na chodnikach lub ulicach skła­
dać łub ustawiać. W ozy  do zw ożenia  kamie­
ni, gliny, piasku, w ap n a  lub gruzu pow inny  
być dobrze opatrzone z składającemi się de­
skami i zastawkami, ażeby nic z w oza  nte spa­
dło i ulicy n i e  zanieczyściło.

.W a p n a  na ulicach gasić nie w o lno . Miej­
sca b u d o w lo w e  p o w inny  być zw ykle  oparka- 
niane, a tam , gdzie oparkanienic nie da się 
uskutecznić, albo gdzie opuszczenie dozw olo ­
no , w ypada  łaty lub drągi p rzystósow ać , lub 
lalernie z św iatłem  w yw iesić .

„W ozy  do budow li potrzebne nie pow inny  
stać bez zaprzęgu ani w e  dnie, ani w  nocy, 
na chodnikach lub ulicach.

„Niezastósowanie się do powyższych ro z ­
porządzeń pociąga karę od 10 sgr. do 2 Tal. 
za sobą, oprócz odpowiedzialności za szkodę 
ztąd w yniknąć  mogącą.

.P o zn ań ,  dnia 20. Maja 1839. 
„ K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  — 

o b w o d u  i m i a s t  a .« 
p rzyw odzi się niriiejszćm na pamięć.

Poznań, dnia 29. Lipca 1842.
K r ó l e w s k i e D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .  

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra  S ę d z i n o  w  powiecie  Szamotul­

skim, będą w ydzie rżaw ione  najwięcćj dające­
mu na trzy po sobie idące lata, od Ś Jana r. b. 
aż do tegoż czasu w  roku 1845., w  terminie 

d n i a  25.  S i e r p n i a  r. b.
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o d  godziny  4tej do  6tćj po  p o łu d n iu  w  d o m u  
T o w a r z y s t w a  K re d y to w e g o .

W s z y s tk ic h  chęć  d z ie rża w ien ia  m ających  
w z y w a m y  na te rm in  p o w y ż sz y  z ostrzeże­
n iem , iż ci ty lko  do licytacyi p rzypuszczonym i 
b ę d ą ,  k tó rzy  w  gotow iznie  złożą kaucyą 500 
T a l .  na  zabezp ieczen ie  podania ,  a w  razie p o ­
t rz e b y  u d o w o d n ią ,  iź w a r u n k o m  d z ie rż a w n y m  
zadosyć  uczyn ić  mogą.

W a r u n k i  d z ie r ż a w n e  m o g ą  być p rze jrz an e  
W R eg is tra tu rze  naszej.

P o z n a ń ,  dnia 9. S ierpn ia  1842.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z U Z K M E .
W łaśc ic ie l  g ru n tu  młyńskiego^ R e t z l a f f ,  

w  C iszkow ie ,  do  tu te jszego  p o w ia tu  należący 
aię, m a  za m ia r  na  ty m ż e ,  po  le w y m  b rzegu  
Woteei i po  p r a w e j  s tron ie  z tąd  do W ie lu n ia  
idącej drog i p o ło ż o n y ch  s w y c h  ro lac h ,  d w a  
w ia t rak i ,  każdy  o d w ó c h  gankach, w y s ta w ić ,  
dop rasza jąc  się na  to  konsensu  policyjnego.

W  myśl ro z p o rz ą d z e n ia  P ra w a  P o w s z e c h ­
n ego  K r a jo w e g o ,  Części I I .  T y t.  X V . §. 229. 
i nas tępnych , jako też o b w ieszc zen ia  w  D zien ­
n iku  B ydgoskim  z ro k u  1837. na s tron icy  274. 
o b ję teg o ,  w z y w a  się n in ie jszćm  w szy s tk ich  
tych , k tó rzy b y  mniemali m ieć  p r a w o  do  uczy­
n ien ia  oppozycy i p rz e c iw  m a j ą c e m u  nastąpić 
za k ła d o w i ,  aby  t a k o w ą  w  p rzeciągu  ośm iu  ty ­
godn i p o d  z a g r o ż e n i e m  prek luzyi podp isanem u  
U r z ę d o w i  Radzczo-Z iem iaósk iem u podal i :  ile 
ż e p o  u p ly n ie n iu  p o m ien ionego  czasu na  żaden  
W niosek u w a ż a n o  n ie  b ę d z ie ,  i o w s z ć m  żą­
d an e  z e z w o le n ie  do w y s ta w ie n ia  w sp o m n io *  
n y c h  w ia t r a k ó w  u d z ie lo n e m  zostanie.

W  C z a r n k o w ie ,  d. 5. S ie rp n ia  1842. r.
TCr ól .  U r z ą d  R a d z c z o - Z i e m i a ń s k i .

p r z e d a z  U b e r z y !
O b e r ż ę  w  G n ieźn ie :  — »H o t e  1 W a r s z a -  

w  s k  i« d a w n ie j  do  G łem b o ck ie g o  należącą, 
sk ładającą się z narożnćj kam ienicy  w  Ry n k u  
z ty lną  b u d o w ą  o  d w ó c h  p ię trach  w  n a jd o ­
godn ie jszym  po ło ż en iu  i w y g o d n e m i  sklepami, 
sta jn iam i, o raz  14 m ó rg  ro li ,  k tó ra  to  O b e rż a  
o d  d a w n e g o  czasu d o b r ć m  im ien iem  i zna- 
cznem i doch o d a m i się od zn a cz a ła ,  m a w o lą  
te raźn ie jszy  posiedzicie l z w o ln e j  ręki sp rze ­
dać. W a r u n k i  p rzedaży  będz ie  ła s k a w  Pan 
R e m u s  kupiec w  P o zn an iu  i P. K e m p f  Aktu-  
a ry u sz  Ziem sko m ie jsk iego  S ą d u  w  G nieźnie ,  
na  każde żądan ie  m a jący m  chęć kupna  p r z e d ­
łożyć. T e r m in  do p rzy jęc ia  o f le r tó w  je s t  do  
Ś  M ichała r. b. o tw ar ty .  _____

D n i a  5 g o  W r z e ś n i a  r. b. od b ęd z ie  się 
licy tacya w  B e l ę c i n i e  p o d  W o l s z t y n e m  na­
s tę p u ją cy ch  sp rz ę tó w ,  jako to :  srebra, p o r c e ­
lany, m iedzi,  szkła, sukien, b ie lizny, fu ter ,  m e ­

bli i p o w o z ó w , które ś. p. J W n y  Kazimierz 
M ielęcki te s ta m en tem  oddzie ln ie  p rze zn ac zy ł .

M i ł o ś n i k o m  k w i a t ó w
poleca podp isany  naj lepsze cebu le  k w i a t o w e  
i up rasza  najuniżenić) o ła skaw e  zlecenia. 
Spis t a k o w y c h  ro zd a ją  bezp ła tn i*  księgarn ie  
M it t le ra  w  P oznan iu  i G n ieźn ie .

F .  W .  S c h u l t z e ,  og rodn ik  k u n s z to w n y  
________i h a n d lo w y  w  Berlin ie ,  N eu e -W elt .

Kurs giełdy Berlińskiej.
D n ia  15. S ie rp n ia  1842.

S to ­ JN apr. ku ran t
pa

prC .
p ap ie­
ram i.

ęotowri-
zną.
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F ry d ry c h sd o ry  . . . . . . - 13
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D i s c o n t o ........................................ 1 3 1 4

C e n y  t a r g o w e
w  m ieście

P o z n a n i u .

P szenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. • 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . .
M asła garniec . 
Spirytusu beczka

D n ia  15. S ie rp n ia
1842. r .
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